
Nr. 4. Nikolów, dnia 25; Stycznia 1930 r. Rok VI.
Wychodzi raz w tygodnia eo sobotę.

Cena prenum eraty na poczcie  
i u agentów  50 gr. m ies., zo d n o sz. 
60 gr., kwart, 1.50 zł., z odnosz. 
:: 1.80 zł. :: GAZETA Cena numeru 15 gr.

O głoszen i, 0.10 zł za w iersz: 
m ilim etrowy. Reklam y 0,15 zł. 
:: za w iersz  m ilim etrow y ::

MIKOŁOWSKA
Adres Redakcji i Administracji: Mikołów, ul. Miarki 9. Telefon nr. 5

świetlcuie Stanków polsko-niemieckich
przez ministra Zaleskiego.

,,1'c rliner Tageblatt” ogłasza wywiad, 
z mi, bt m leskim, na temat stosunków mię­
dzy iPolską a : Niemcami.

-Ą
— Rysem najbardziej uderzającym — 

oświadczył min. Zaleski — w stosunkach 
polsko - niemieckich jest ich różnolitość 
i wynikające stąd trudności. Zlikwidować 
należy ślady przeszłości i z wysiłkiem to­
rować drogę dla przyszłego życia sąsiedz­
kiego i dla przyszłej współpracy na tere­
nie międzynarodowym.

— Jestem realistą politycznym, przeto 
oświadczani całkiem ‘otwarcie: Wobec fak­
tu, że żyjemy obok siebie i że oba nasze 
państwa i organizmy narodowe, politycz­
ne i gospodarcze ze sobą sąsiadują, jest 
pilnem zadaniem naszem wyciągnąć stąd 
konsekwencje i nie pozwolić na to, aby­
śmy pod wpływem, zrozumiałych zresztą 
i często zasługujących na poszanowanie 
uczuć dali się sprowadzać z drogi piostej.

— Podpisana przez nas w dniu 31 pa­
ździernika ub roku finansowa umowa wy­
równawcza była wynikiem długich i szcze­
gółowych rokowań i z natury rzeczy mu­
siała mieć charakter kompromisu. Jako 
taka spotkała się ona po obu stronach 
z ożywionemi krytykam i i to ze strony 
tych kół, które niechętnie patrzą na wszel­
ką próbę normalizacji stosunków naszych, 
jak  również ze strony tych elementów, k tó­
re są zdania, iż każdy krok rządu niemiec­
kiego na terenie międzynarodowym przy­
nieść musi narodowi niemieckiemu pełne 
urzeczywistnienie jego życzeń i postula­
tów. Między narodowa współpi-aca polega 
na uzgadnianiu życzeń i interesów, co pro­
wadzić musi do kompromisu.

Przechodząc do sprawy trak ta tu  han­
dlów ego, minister mówił, że wobec tego, 
iż kwestja ta  nie została jeszcze ostatecz­
nie uregulowana, pragnąłby narazie za­

chować w oświadczeniach swych pewną 
rezerwę, aby nie popaść przedwcześnie 
w zbyt wielki optymizm.

— O ile jestem poinformowany jed­
nak - mówił minister — wkrótce już do­
wiem się, czy osiągniemy w tej skompli­
kowanej sprawie jakieś porozumienie, czy 
też zmuszeni będziemy sprawę odroczyć 
na czas nieoznaczony. Żywię jednak na­
dzieję, że właśnie ten pierwszy wypadek 
zachodzi. Nie chciałbym narazie wypuwia- 
dać się na tem at znaczenia gospodarczego, 
jakie posiadać będzie zawarcie traktatu . 
Zapewniam atoli, że fakt ten, niezależnie

od bezpośredniego znaczenia gospodarcze­
go, wywrze wielki wpływ na politykę obu 
krajów.

— Przemawiam jako rzecznik realnego 
sposobu ujmowania spraw, stanowiącego 
najważniejszą podstawę w pracy politycz­
nej. O ile znane mi są poglądy, panujące 
w Niemczech, sądzę, iż w tym względzie 
zostanę tam  zrozumiany. Z tego właśnie 
powodu i mimo, iż spotykamy się na te­
renie genewskim w środowiska wielkich 
ideałów międzynarodowych, powstrzyma­
łem się od poruszania w rozmowie naszej 
tych ideałów.

Niemcy wobec PoLski.
Pokojowe czy wojenne dążenie?

Przemówienie pos. Strońskiego w w y- 
wykładach Tow. im. Piotra Skargi 

w .Warszawie.

Pytanie, czy dążenia Niemiec 
względem  Polski są pokojowe czy w o­
jenne, jest widocznie bardzo na czasie, 
skoro tak  żyw o zajm ow ano się niem 
w obradach parlam entu francuskiego 
w P ary żu  w  końcu ub. m., skoro w y ­
płynęło ono także w  naradach kato­
lickiej g rupy francuskiej z katolicką 
grupą niemiecką w Berlinie w  drugiej 
połowie grudnia ub. r., skoro naw et p, 
Minister S praw  Zagr. Zaleski m usiał 
potrącić o tę spraw ę.

S tarajm yż się zatem  bez nam iętno­
ści, ale tez trzeźw o i rzetelnie, rozw a­
żyć tę spraw ę.

Jest rzeczą jasną, ze po wojnie w 
której padło około 1 milj. 700 tys., 
a z  t. zw. zaginionymi okuło 2 milj. 
Niemców, do czego z  liczby ponad 5

milj. rannych dołącza się spora część 
ludzi strasznie kalekich, m usiało się 
i w Niemczech zrodzić to uczucie, że 
woina jest złem i że trzeba  wszelkiem i 
siłami bronić pokoju. I z pewnością 
w  wielu rodzinach niemieckich panuje 
takie szczere przekonanie, pracujące 
pod hasłem  pokoju, ale niezbyt mocno 
w Niemczech wkorzenione.

Ale ta  sam a wojna zrodziła w  Niem­
czech rów nocześnie inne uczucie, m ia­
nowicie pragnienie odwetu, k tó re  uja­
w nia się znacznie potężniej.

Poniew aż jednak to ogólne ro­
zejrzenie w  nastrojach nie daje nam 
w yraźnej odpowiedzi na nasze pytanie, 
trzeba i ej poszukać na gruncie polityki 
i dążeń w  niej się przebijających.

W  polityce Niemiec w obec Polski 
po wojnie są dw a okresy  w yraźnie 
różne.

P ie rw szy  obejmuje lata 1919—
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1924, kiedy Niemcy j aż w  czasie kon­
ferencji pokojowej m ają tę m yśl prze­
w odnią, że na zachodzie nic nie zrobią, 
a  s ta ra ją  się ratow ać co można na 
w schodzie.

Drugi okrąs obejmuje la ta jpd  1925, 
k iedy  Niemcy przez zręczną grę w 
L ocarno przeprow adzają pozory pra- 
wme rozróżnienia nienaruszalności g ra ­
nic zachodnich i wschodnich, czego nie 
b y ło  w  traktacidji a od tego czasu me 
fa ją  zam ysłu zm iany granicy niemiecko- 
polskiej, przyczem  jedni mówią o zmia­
nie jakiejkolwiek, a drudzy mniej lub 
w ięcej obłudnie o t. zw. pokojowej.

Jak ież jest stanow isko poszczegól­
nych stronnictw  w obec tej polityki.

Na praw icy-'D eutschnationale-''stale 
ośw iadczają, że granica polsko - nie­
m iecka musi być zmieniona i wcale nie 
dodają, że tylko w  sposób pokojowy. 
Na praw ym  środku Deutsche Volskpar- 
tei, ^ s tronn ic tw o  zm arłego m inistra 
S tresem ann‘a rów nież stale staw ia 
żądanie tej zm iany na podstaw ie lo- 
karneńskicj, k tó ra  w cale nie w y łącza  
za ta rg u  zbrojnego.

Dalej ku środkowi Centrum  Kato­
lickie, które powinno już ze sw ych 
nodstaw  duchownych mieć najbardziej 
pokojowe dążenia, stale żada zm iany 
granic. Centrum  dodaje, że zm iana 
g ran icy  w inna być pokojowa, ale jakże 
m ogą szczerze o tem  mówić, skoro 
także  od katolików  polskich w iedzą, 
że nikt w  Polsce nie godzi się na naru­
szenie naszych granic. Demukraci rów ­
n ież żądają zm iany granicy. W reszcie 
i socjaliści, w ystępujący stale jako 
obrońcy  pokoju, w ysuw ają żądanie 
zm iany granicy, oczyw iście także m ó­
w iąc, że m a to być pokojowe.

W ięc przegląd taki w ykazuje, że 
w szystk ie  stronnictw a niemieckie w y ­
suw ają  żądanie zm iany granicy, jedne 
7 dodatkiem  o t. zw. pokojowości, a 
mne bez tego dodatku.

Lecz w grę wchodzą nietylko 
ośw iadczenia, ale działania niem ieckie: 
podw ażenie pojęcia praw nego o nie­
naruszalności granic Polski przez 
podstęp w Locarno, w ydatk i około diO 
ajftfp m arek czyli 600 milj. zł. na w zm a­
cnianie niem czyzny na pograniczu 
oprócz zbrojeń, w ichrzenie spraw am i 
m niejszości celem osłabienia Polski, 
okrążanie Polski przez porozumienie 
z  Sow ietam i i L hw ą celem w yw ołania 
zaw ieruchy w  sposobnej chwili, uchy­
lanie się naw et od układu gospodarcze­
go, aby nie utrw alić spokojnych sto­

su n k ó w , w ystępow anie przeciw  w zm a­
cnianiu stanow iska Polsk na gruncie 
m iędzynarodow ym  stałe i w  każdej 
sposobności.

tym  stanie rzeczy iliożem y 
w praw dzie z uznaniem przyjm ow ać 
każdy objaw pokojowego usposobienia 
'Niemiec, :ale trzeźw ość naitazuje 
stw ierdzić, że są to krople w  morzu 
dążeń odw etow ych w  stronę Polski.

Jak wygląda solidarność 
międzynarodowa.

Niedawno bylaV ,m aw iana na forum 
m iędzynarodowem  spraw a unorm ow a­
nia w  płaszczyźnie konwencyj m iędzy­
narodow ych kw ćsty j'p rodukcji i oblo­
tu węgla.

P rzebieg  ostatniej konferencji m ię­
dzynarodow ej w Genewie, zwołanej 
w tej spraw ie pod auspicjami M iędzy­
narodow ego Biura P racy  jest tak  inte- 
i esujący? że w arto  bodajby w  najogól­
niejszej formie om ówić go pod kątem  
nauk. jakie z niegódpłyną.

T. zw. ,,kw estja w ęglow a11 po­
w stała w Europie powojennej na tle 
nadprodukcji. Kraje, produkujące ‘w ę­
giel, w  pierw szym  rzędzie Angija 
i Niemcy, znalazły się w  obliczu nie­
słychanie;?, drastycznych trudności w 
zakresie zbytu węgla. Angija produku­
je około 40 proc. ogólnej ilości węgla, 
w ydobyw anego w Europie, zatrudnia 
w  tej gałęzi przem ysłu olbrzym ią 
arm ję robotniczą, a w skutek  trudności 
/b y tu  (zarów no w  eksporcie jak naw et 
we w łasnym  przem yśle, p rzeżyw ają­
cym  także k ryzys nadprodukcji) ma

kraju ognisko niew ygasających kło­
potów. M. in. socjaliści z Mac Donal­
dem na czele dlatego powrócili do w ła ­
dzy, że obiecali krajowa skuteczne 
uregulowanie palącego problem u reo r­
ganizacji i uzdrow ienia przem ysłu w ę- 
gkw ego . P rogram  Mac Donalda p rze­
widuje tn in. naw et upaństw ow ienie 
kopalń węgla,, lecz ze w zględów  zro­
zum iałych naw et socjaliści chcieliby 
przedtem  w ypróbow ać inne m etody 
ratunkow e.

Taką drogą m ogłaby być ogólno­
europejska konw encja w ęglow a, nor­
mująca kontyngenty  produkcji, stery  
zbytu, ceny, czas p racy  górników, p ła­
ce i t. d. O tego rodzaju umowie mó­
wiło się już od dłuższego czasu, i tru ­
dności z reguły  w ysuw ane by ły  
właśnie przez Attglję. Tam bowiem  
górnictw o w ęglow e, p tzy  całym  sw ym  
ogromie, jest najfatalniej zorganizo­
w ane, a stąd najbardziej obaw ia się 
zetknięcia z krajam i bardziej now o­
czesnej organizacji górnictw a w ęglo­
wego. W reszcie Angija zgodziła się 
zasiąść przy stole obrad.

Na pierw szy ogień prac przygo­
tow aw czych poszły kw estje jednoli­

te g o  unorm ow ania t. zw. kw estyj spo­
łecznych (robotniczych), a w ięc czasu 
pracy, urlopowy płac. Często bowiem  
(np. w  Niemczech) te spraw y, a zw ła­
szcza przedłużania-czasu pracy stano­
w iły środki do podtrzym yw ania zdol­
ności ekspansyjnych górnictw a węglo­
wego. Polska, m ówiąc nawiasem , po­
siada pod tym  w zględem  najhoeralniej- 
szy stan praw ny (i taktycznie) i P o l­
ska także na koniereneji genewskiej 
by ła  najenergiczm ejszym  prom otorem  
hasła nieczynienia z prawr robotniczych 
ofiar zajadłej wmlki konkurencyjnej 
w zakresie zbytu węgla

O dziwo jednak, zarów no przedsta­
wiciele socjalistycznego rządu Mac 
Donalda, jak sami górnicy angielscy, 
stanow iący podstaw ę rządu Labour- 
Rartp* choć związani zasadą solidar­
ności m iędzynarodowej proletarjatu , 
choć głoszący m iędzynarodow e b ra­
terstw a  ludzi pracy  — sprzeciw ili się 
bardzo stanow czo jakiemukolwiek isto­
tniejszemu reglam entowaniu czasu p ra ­
cy* uriooów i t p. Stanęli w ięc raczej 
po stronie swycli pracodaw ców , w  
obronie ich niejako mteresó* zglę- 
dnie interesów' przem ysłu angielskiego, 
a przeciw ko dążeniuin do wzięcia p raw  
proletarjatu  angielskiego w  opiekę ry ­
gorów ładu m iędzynarodow ego, opar­
tego na zasadacli parytetu  jakościow e­
go, zastosow anych w  skali m iędzyna­
rodowej. Poczucie bliższego in teresu  
w łasnego przew ażyło  nad postuiatem  
fikcji solidarności m iędzynarodowej. 
Tętni śladami podążyli zresztą ponie­
kąd i Niemcy.

Konferencja genew ska nie Ca.a w ięc 
zbytnio pocieszającego rezi ltatu. Da­
ła natom iast naukę, że ' >sjali- 
stycznego ideału b ra te rstw a  pro letaria­
tu są praktycznie w łaśnie złudami. 
Górnicy angielscy wolą pracow ać dłu­
żej, niż pośw ięcić interesy w łasne 
teorji o normie p racy  i hasłu lojalnego 
stosunku w zględem  górników^ innych 
krajów-. W  rem miejscu w-arto p rzy ­
pomnieć, że w  czasie strajku  węglo­
wego w- Anglji w' 1926 r. poiscy socja­
liści próbowali w yw oła w Polsce 
strajk  solidarności.

W  św ietle omówionej rzeczyw i­
s tośc i widać, że byliby oni rardzie j 
a n g ie lsc y ,  niż sami Anglicy .

O dawnych i obecnych zwie­
rzyńcach.

Zbierając dla. celów naukowych nm 
terjał o dawnych i obecny* i zwierzyńcach 
w Polsce, upraszam jak najgoręcej wszyst­
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kie osoby, którym jest wiadome, że ktoś 
z obywateli ziemskich ma lub miał przed 
dawuemi laty zwierzyniec, o łaskawe do­
kładce podanie mi, gdzie był ten zwierzy 
niec, oraz wszelkich innych bliższych szcze­
gółów.

Froszę też o podanie połaci lasów, le­
śniczówek, zaścianków zwanych „zwie­
rzyńcem”, wreszcie miast, gdzie są, ulice 
zwierzynieckie i t. p.

Za wszelkie bliższe dane o tern, oraz za 
wskazanie dzieł, w których znaleźć można 
choćby najdrobriejsze wzmianki o daw­
nych zwierzyńcach, będę mucno zobowią­
zany, dając wyraz mej wdzięczności 
w przedmiocie pracy, którą przygotowuję.

Na razie za łaskawą życzliwość i cenną 
pomoc składam zgóry w imię dobra nauki 
szczerą podziękę.

JÓZEF: WŁADYSŁAW KOBYLAŃSKI, 

kapitan
Przemyśl, — ul. Katedralna 3.

W ja k im  zakre sie  s k o rzy s ta ła  
f o ls k a  z  konferencji haskiej?

Co się tyczy spraw Polskę obchodzą- 
■cyeh bezpośrednio, to, o ile z dotychcza­
sowych wiadomości wnosić/można, ugoda 
likwidacyjna z Niemcami została włączona 
do protokółu konferencji haskiej, powin- 
naby zatem podlegać ratyfikacji zarówno 
niemieckiej jak  polskiej, łącznie z paktem 
Younga. W takim  razie ewentualne od- 
rzucenie^ffij ugody przez parlament, zo­
stałoby znacznie utrudnione szczególnie 
dla strony niemieckiej, której na pakcie 
Younga zależy. Być może, iż dla tej wła­
śnie przyczyny, strona urzędowa polska, 
która sobie tego układu życzy, mogła od­
mówić w nim zmian, jakich się Niemcy n.j 
swoją korzyść w Genewie domagali. 
Z drugiej jednak strony krążą pogłoski
0 ustępstwach polskich proceduralnych, 
nie wiadomo, jak  daleko sięgających
1 ważnych. Natomiast co do trak ta tu  han­
dlowego, to p. min. Zaleski, w wywiadzie 
z dziennikarzem niemieckim, miał wyrazić* 
tylko dość nieokreśloną nadzieSSMę doj­
dzie on do skutku. Jeśli nie otrzymaliśmy 
w tym względzie żadnej gwarancji, to mo­
że się; zdarzyć, że. Niemcy drastyczną dla 
nas ugodę likwidacyjną przyjmą a trak ­
ta tu  nie dadzą. W takim  wypadku po­
prawa naszej zagranicznej sytuąeji kredy­
towej, o której p. min. Zaleski wspominał 
w ostatniem swem warszawskiem przemó­
wieniu, stanęłaby znów pod znakiem za­
pytania.

W związku z umowami, podpisanemi 
na konferencji haskiej, należy wymienić 
te, którfe dotyczą inteyesów Polski.

(i/  ZE T A  M IK O ŁO W S K A .

Prezes delegacji polskiej Mrozowski , 
podpisał pakt przystąpienia Polski do pla­
nu YouńgJi, "a w fzw iąiku z tem um ow y' 
z głównemi mocarstwami wierzyeięlskię-\ 
mk -zwalniające Polskę od wszelkich ob­
ciążeń, wynikających z trak ta tu  Wersal­
skiego w przedmiocie zapłaty za państwo­
we mienie cedowane niemieckie, położone? 5 
lutt'Pomorzu, 'Więlkopołsee i na Górnym 
Śląsku, oraz części długu niemieckiego" 
i pruskiego, przypadającego na t-e, tery­
toria. "Suma, obcfążającafhipotekę Polski, 
t\fyjiosiła około'' 2 i pół m iljarda marek 
złotych.

Pozatem delegat Polski podpisał 
z głównemi mocarstwami wierzycielskiemi 
umowę', zwalniającą Rzeczypospolitą od 
sum, obciążających z ty tu łu  mienia cedo­
wanego anstrjackiego, położonego na tery- 
torjum*Małopolski i Śląska Cieszyńskiego, 
a wynoszącego około 1 i pół miljarda ko­
ron złotych.

W tej samej.umowie Polska zwolniona 
została od zapłaty t. zw. „Długu 'Wyzwo­
lenia”, przypadającego na państwa, której- 
otrzymały terytorja  od b, monarchji 
austro-węgierskiej. Dług ten wynosił 22S 
miljonów franków złotych.

W związku ż/ogólnem uregulowaniem 
rachunków załatwiono również między de 

degacją polską, a przedstawicielami F ran­
cji, Anglja i Włoch sprawę spłaty sum, 
obciążających Polskę z ty tu łu  udziału 
w kosztach utrzymania okupacyjnych 
armij aljanckich na terytorjum  plebiscy- 
towem poniemieckiem.

Rewizja Konstytucji.
Sejmowa Komisja Konstytucyjna pro­

wadziła w dalszym ciągu dyskusję ogólną. 
Po pp. W iniarskim (KI. Nar.) i Pogór­
skim (Wyzwól.), którzy przemawiali na 
posiedzeniu poprzedniem, wypowiedzieli 
się o rewizji pp. .Klernik (P. S. L. — 
Piast), 'Dećhnicki (Prez. Grupy Zjedn. 
Pracy w łonie B. B.) i Griinbauni (Klub 
Żyd.). Dziś odbędzie się znowu posiedze­
nie komisji i/ponieważ do głosu zapisa­
nych jest jeszcze 15 mówców, dyskusja 
moż5'*śię''jaszcze toczyć od 3—9 dni.

Stronmctwag^ntrowś* m ają wnieść na 
dzisiejszem posiedzeniu wspólny projeką 
który, który jako pośredni między projek­
tem 'B. B. a lewicą będzie mógł się stać 
podkładem konkretnych prac Komisji.

Z trzech jcharakterystycżnycli ognisk 
myśli ustrojonej, jakie zarysowały się na 
tle materjałów zgłaszanych do Sejmowej 
Komisji Konstytucyjnej, koncepcje B. B. 
są pośród nich nieiyątpliwi-C najbardziej 

jM KENi V.';’ jń j ViY;:
Projekt B. B. nie.-stanowi udoskonale­

nia Konstytucji 1921 r., lepz odrywa się
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jakgdyby od niej, podejmując trud  grun­
townej przebudowy ustroju w sensie sku­
pienia rzeęzywistojji i szerokiej władzy 
w rękach Prezydenta. Rzeczypospolitej;! 
Jeśli jest prawdą, że Sejm Ustawodawczy 
opracowywał konstytucję marcową po 
ogólnej linji „przeciw Prezydentowi”, to 
B. B. obecnie forsuje zmiany po ogólnej 
linji „na rżóćż Prezydenta”. Ponieważ zaś 
Ąiągle chodzi o tę samą osobę, przeto od­
nosi się wrażenie, żę poraź drugi wzgląd 
aktualny oddziaływuje na bieg prac kon­
stytucyjnych.

Projekt Stronnictwa Narodowego ma 
tę zaletę, że nie zawiera w sobie pierwiast­
ka eksperymentu. Za punkt wyjścia 
przyjmuje dzieło marcowe' i zmierza do 
udoskonalenia go w tych punktach, w któ­
rych doświadczenie wykazało zmian tych  
dojrzałą potrzebą. Być może,'iż jest to za- 
małoj.hatomląst napewno żadna z tez tego 
projektu nie' jest wątpliwa. Stanowisko 
Stronnictwa;bNarodowego ominęło niebez­
pieczeństwo przerzucenia ustroju z szali 
przewagi władzy prawodawczej na szalę 
przewagi władzy wykonawczej zaeliowuje! 
zasadę-równowagi tjreh władz i usuwa ty l­
ko co w każd»j z dziedzin (a zwła­
szcza w prawodawczej) rodzić może złe 
przejawy rywalizacji, szkodzenia sobie lub 
wewnętrznego degenerowania 'się.

Mówiąc otwarciesjprojekt Stronnictwa 
Narodowego może być z uwagi na swoją 
naturę przedmiotem uchwał ciała prawo­
dawczego, natomiast istota projektu B. B. 
wskazuje, że należy on do rzędu tych, któ­
re zazwyczaj przechodzą w drodze — za­
machu stanu. iO ile, rzecz prosta/ idzie 
o integralny wyraz zawartych w nim kon- 

faepoyj.

Polityka z^ranieztia.
( + )  Konferencja morska rozbrojeniowa.

O tw arcie Konferencji rozbrojenio­
wej m orskiej nastąpiło 21-go w e w to­
rek. W  przeddzień otw arcia konferen­
cji został w ydany  bankiet.

W czasie przyjęcia Mac D onalJ 
w znosząc toast w yraził przekonanie, 
iż w szyscy ' przybyli , na konferencję 
d o ło ż ą ' wszelkich sił i starań , aby  
osiągnąć pom yślne wyniki. Ze w zglę­
du na św iatow e znaczenie konferencji 
niew ątpliw ie będą pokonane trudności 
piętrzące się przed konferencją.

Posiedzenia odbyw ają sie jako ta j­
ne i dlatego niema dotąd żadnych do­
kładniejszych wiadomości, , Rozm ow y, 
toczą :s*ię przew ażnie m iędzy poszcze- 
gólnemi delegacjami.

( + )  Mobilizacja długu reparacyjnego.
Z aw arta  um owa w  spraw ie mobi­

lizacji długu reparacyjnego przew i­
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duje, że dom oankow y M organa w y ­
puści pożyczkę w w ysokości 300 milio­
nów dolarów , z której 100 milj. p rzy ­
padnie Niemcom, 200 zaś mil jonów 
Francji.

Przeznaczona dla Niemiec pożyczka 
będzie zuży ta  w  trzech piątych na po­
trzeby  kolei, resz ta  zaś dla poczt

W zam ian za to Niemcy zobow ią­
zują się nie zaciągać do 1 października 
1930 żadnej innej pożyczki zagranłcą. 
W arunek ten nie dotyczy  jednak po­
życzki pod zastaw  monopolu zapałcza­
nego, co do której rokow ania toczą się 
już dłuższy czas. i

l
( + )  Gdańsk wystąpił przeciw polskim 

robotnikom.

W  Genewie pod przew odnictw em  
w ysokiego kom isarza Ligi N arodów 
dla sp raw  Gdańska, G raviny, odbyło 
się posiedzenie w  spraw ie zatrudnienia 
obcych robotników. Ze strony  polskiej 
w ystępow ał pełnom ocnik Rządu pol­
skiego, p. Tarnow ski. P o  zreferow a­
niu sp raw  przez obie strony  postano­
wiono przedstaw ić całą spraw ę preze­
sowi R ady m inistrów  w  W arszaw ie 
i tam że prow adzić dalsze rozm ow y 
p rzy  udziale rzeczoznaw ców .

G dańska delegacja poanosi, że w  
Gdańsku jest obecnie około 16.000 
bezrobotnych, a rów nocześnie za tru ­
dnionych jest tam  około 20.000

obcych. Chodzi tu przeaew szystkiem  
o pracow ników  z Polski, przeciw ko 
k tórym  kroki Senatu gdańskiego są 
skierow ane. Delegaci G dańska dow o­
dzili, że w sparcie  każdego bezrobotne­
go kosztuje m iasto około 1.000 gulde­
nów  rocznie, co jest zbyt w ielkim  cię­
żarem  dla m iasta. Z tego powodu 
G dańsk pragnie ograniczyć ilość Pola­
ków  tam  zatrudnionych i zw rócił się 
o interw encję do kom isarza G raviny.

( +  ) Międzynar. Konferencja Rolnicza.

P. August Popławski, delegat Polski 
na międzynarodową konferencję rolniczą 
w G-enewie, tak  mówi o celach i zadaniach 
konferencji.

W konferencji wzięło udział 20 państw. 
Program konferencji sprowadzał się do 
dwóch zasadniczych punktów: 1. wypo-

W ladomo^ci
(—) W komisji budżetowej.

W  komisji budżetow ej toczy ły  się 
dalej dyskusje nad poszczególnetni re­
sortami. W ostatnich dniach omawiano 
sp raw y  M inisterstwa spraw iedliw ości, 
M inisterstwa robót publ., M inisterstw a 
P rzem ysłu  i Handlu i M inisterstw a 
P ra cy  i Opieki Społ. Dyskusja jest 
bardzo ożyw iona i rzeczow a.

wiedzenia się eksporterów, co do ogólnych 
problemów ekonomji rolnej i środków, 
mogących złagodzić obecny kryzys rolny;
2. omówienie sprawy zbożowej

Państwa rolnicze centralnej i południo­
wo-wschodniej Europy stały na stanowi­
sku, że na dłuższą metę nie można utrzy­
mywać protekcjonizmu rolnego. Eksport 
polski podniósł dwa zasadnicze proble­
maty: organizacje handlu zbożem i mię­
dzynarodowy kredyt rolny. Ten pnnkt wi­
dzenia uzyskał ogólną aprobatę.

( +  ) Handel zagranic.”,nv Anglji.

Wartość przywozu angielskiego w grud­
niu 1929 r., osiągnęła 106,574.540 funtów ; 
wywóz w tym czasie wyniósł 58,429.836 
funtów, a zatem niedobór bilansowy wyra­
ził się sumą — 48,144.704 funtów szterl.

polityczne.
(—) Posiedzenie Sejmu.

Posiedzenie Sejmu odbędzie się 
dzisiaj o godz. 16. Na porządku dzien­
nym  znajduje się projekt o kredytacn 
dodatkowych za r. 1929-30, oraz pro­
jekt u staw y  o nowej emisji dolarówek.

Pożarem  Izba p rzep ro w ad z i gloso­
wanie nad dem onstracyjnym  wnio­
skiem kom unistycznym  o votum  nie­
ufności dla rządu.

Lady Tattersall.’
(Ciąg dalszy).

W  istocie, na zw ykłem  miejscu 
Chandos, łokciem w sp arty  na barie­
rze, niewinnie oddychał porannem  po­
w ietrzem . W  mieszkaniu swojem miał 
już rzeczy  zaoakow ane, zawiadom ił 
znajom ych o bliskim odjeździe i cze­
kał już tylko na godzinę, w  której po­
ciąg odchodzi; ale przed odjazdem 
chciał raz jeszcze zwiedzić część parku, 
k tó rą  pew ne wspom nienia czyniły  mu 
drogą.

Gdy Cecylja się zbliżyła i gdy ją 
poznał, serce mocno mu zabiło, ale <ak 
zw ykle, ukłonił się ty lko i nie ruszył 
z m iejsca; tym  razem  jednak piękny 
bułanek zatrzym ał się przed nim.

— W ięc to praw da, panie Cheve- 
ley, że m yślisz opuścić Londyn?

To pytanie zadane zostało po 
newnem wahaniu się, i ze spojrzeniem, 
k+óre w ym ow nie je objaśniło.

— W  istocie, odjeżdżam, miss Ce­
cylio. dobrze panią zawiadomiono.

— I na długo?
— W tym roku z pewnością nie

■s'>r-óoe.

Cheveley najskrupulatniej do trzy­
m ał słow a danego hrabinie M. Mówił 
najzupełniej obojętnie, i chociaż znie­
nacka zaskoczony, mężnie staczał w al­
kę. Cecylja zm ieszana um ilkła. W ier­
ny m asztalerz za trzym ał się o dzie­
sięć kroków  i pozostał nieruchom y jak 
posąg konuy. Rumieniąc się : blednąc 
na przem iany m łoda jego pani, szaroała 
uzdę sw ego konia. P rzy w y k ła  do od­
powiadania, nie um iała m ówić p ierw ­
sza; to  też często ucinała mowę.

—  L ady  M. pow tórzy ła  mi... Od 
niej się dowiedziałam , że pan postano­
w iłeś odjechać... C zy pan nie m ógłbyś 
cofnąć tego postanow ienia?... Chcia­
łabym  wiedzieć...

Mocno w zruszony Chandos nie spie­
szył się z odpowiedzią, i położenie sta­
w ało  się coraz krytyczniejszem .

— Tak, odezw ała się znowu Ce­
cylja, poco ta  podróż?... C zy  nie mo- 
żnaby?... C zy to konieczne?...

— Ach! zaw ołał nagle C heveley; 
m ówiąc tak do mnie, kusisz pani losy!... 
C zyż pani nie w iesz że ja?...

—  W iem  w szystko , w yszep ta ła  czu­
łym głosem.

—  A w iec w iesz pani i to, że mój

honor nie pozw ala mi przyjąć ofiary, 
której nie jestem  godzien...

— I odm ów iłbyś pan, naw et gdy­
bym  prosiła w imię mojej... spo- 
kojności? spy ta ła  Cecylja, tak  schy- v 
łając głowę, że pulcie jej w łosów  do­
tykały  praw ie g rzy w y  konia.

Hrabina M. była  niem ało zdziwiona 
p rzy  śniadaniu, g d y  jej w ycnow anka 
ukazała się w  am azonce, zam iast w ło­
żyć na siebie w łaściw e u b ran e . Zdzi­
w ienie jej podwoiło się, gdy Cecylja, 
której oczy b łyszczały , a z policzków 
zdaw ało się try sk ać  różane św iatło, 
zrzuciw szy  kapelusz na stół a  ręk a­
wiczki w  nos Klejnocikowi, padła do 
nóg osłupiałej opiekunki.

— T eraz , rzek ła  zbuntow ana pan­
na, z całego serca przebaczam  hrabi­
nie. O byś i pani z kolei m ogia mi p rze­
baczyć.

W  pew nych m ateriach hrabina M. 
m iaia um ysł przenikliw y i dom yślny.

— Bogow ie nieśm iertelni! Co s ły ­
szę, moje dziecko? P rzecież  nie oznaj­
m iasz m i?!

—  Yłaśnie że tak, p rzerw ała  m ło­
da dziew ica z naiw eselszą m inką t ry ­
umfalną. T rudno uniknąć sw ojego lo-
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(—) Stosunki Polsko - Estońskie 

w  oświetleniu posła Estońskiego 
w  Polsce.

N ow om ianow any poseł nadzw y­
czajny i m inister pełnom ocny Estonji 
w  W arszaw ie, p. Karol Tofer, w ręczy ł 
sw e listy  uw ierzytelniające p. P re z y ­
dentow i Rzeczypospolitej. P o  zakoń­
czeniu uroczystości na Zamku m inister 
Tofer udzielił prasie następującego 
ośw iadczenia:

— P rzybycie  moje do Polski na­
stąpiło pod każdym  w zględem  w spe­
cjalnie przychylnych okolicznościach. 
Z darza  się często, że nowo desygno­
w an y  poseł udaje się na sw ą placów kę 
z pew nem  zaniepokojeniem, w ynika- 
jącem  z układu stosunków  m iędzy pań­
stw em , które m a reprezentow ać, a pań­
stw em , do którego p rzybyw a. Objęcie 
mego stanow iska w Polsce odbyw a 
się w  zgoła odmiennych w arunkąch.

— Z posiedzenia Rady Miejskiej.
We wtorek, dnia 21 stycznia r. b. od­

było się posiedzenie Rady Miejskiej. Po 
zagajeniu posiedzenia, przewodniczący 
p. W ojtynek zdał sprawozdanie za rok 
ubiegły, z którego wynikało, że Radą Miej­
ska załatwiła w 1929 r. 161 spraw. Na-

su; mój skazuje mnie na zostanie pa­
nią... W ilkołakow ą.

—  Co powie na to genera ł?!
H rabina M nie znalazła innego w y ­

k rzykn ika  w  ęwem sercu strąpionem .
— S try j Jaęio?... O! jego zachw y­

ca w szystko co tylko podoba się syno­
w icy . W idać nie zna go dobrze moja 
d o b ra  i kochana hrabiną!...

— To być może... ale co powie An­
na Hautton ? py tała  się w  duchu 
bieana m atka zaw iedziona w  sw ych 
am bitnych planach. W idocznie zbłą­
dziłam  nie dotrzym ując danego sobie 
słow a, i tym  razem  serjo już się w y ­
rzekam  m ieszania się... w nieswoje 
rzeczy .

III.
Przesilenie.

— Na miejscu m am y, w ręcz  bym 
odm ówił.

—  W ięc Filipie, niesłuchałeś w idać 
com  m ówiła. Z astanów  się trochę nad 
położeniem , proszę cię! W yobraź  so­
bie biedną a zacną kobietę, przyjaciółkę 
m oją od lat dziecinnych, w ysłaną  na 
drmri koniec św iata, na jakąś barba­
rzyńską w ysnę, w tórej nazw iska na­
w e t nie umiałabym w ym ów ić, a gdzie

Od zarania sw ego niezależnego b y ­
tu państw ow ego dąży ła  Polska 
i Estonja w spólnym  krokiem  do celu, 
k tórym  jest zabezpieczenie ich w szech­
stronnego rozw oju i niepodległości. 
Z praw dziw ą radością mogę stw ierdzić, 
iż od czasu gdy' w stąpiłem  do służby 
dyplom atycznej, zaw sze m iałem  m o­
żność stw ierdzenia, że te  dążności 
utrw alenia pokoju w śród  ludów św ia­
ta cechow ały politykę Polski.

W izy ta  Naczelnika P aństw a Estoń­
skiego, k tó ra  nastąpi 9 lutego, a  której 
zapow iedź tak żyw em  echem zadow o­
lenia została pow itana, jest najlepszym  
dowodem  uczuć przyjaźni, k tó ra  łączy  
nasze narody w  ich w spółpracy  nad 
utrw aleniem  pokoju.

Z tego też powodu żyw ię uczucie 
specjalnego zadowolenia, że rzad  mój 
w  tej w łaśnie chwili pow ierzył mi 
misję reprezentow ania go przy  rządzie 
polskim.

stępnie wybrano prezydjum na bieżący 
rok w następującym składzie: pp. Woj- 
tynka, na przewodniczącego, Macłralca na 
zast. przewodn., Moronia, na, sekretarza, 
Dziewiora, na zast. sekretarza. Przyjęto 
do wiadomości protokół rewizyjny Kasy 
Miejskiej za miesiąc listopad i grudzień

jej m ąż spełnia urząd gubernatora... [ 
Sm utne zaiste m ałżeństw o, m ąż jej był 
pułkownikiem  czy m ajorem  w jakimś 
pułku kolonialnym... I jakże chcesz by 
wydali za m ąż sw oją córkę jedynaczkę, 
chyba za sek re tarza  sw ego, lub jakie­
go p lan tatora w  Indjaeh. Żadna m atka 
nie chciałaby się na to  zgodzić, a w  ta ­
kiej ostateczności jak nie uciec się do 
mnie, swojej przyjaciółki, na nieszczę­
ście moie. zajmującej w ysokie stano­
wisko w tutejszem  społeczeństw ie. 
Ł atw o to pow iedzieć: w ręcz  bym  od­
m ówił; ale chciej się postaw ić na mo- 
iem miejscu.

— C zy przjmajmniej m am a ją zna 
choć cokolw iek? Może to  jaki dziw o­
ląg, a m am a chce go w  św iat elegancki 
w prow adzić? Pew nie czarna jak O tel­
lo, a może m a m aniery  pokojówki; lub 
też naw ykła  do rozkazyw ania m urzy­
nom, może rzucać będzie talerze  na 
głow ę biednego Soam es?

— Co też ty  gadasz Filipie!
— Zdaje mi się, ze ją już widzę, 

p rzybyw a z jakiegoś klasztoru, modli 
się przed obiadem, zaciska usta, p rze­
w raca  oczy i podnosi je do nieba; je 
ledw ie zupkę, bo post, co św it biega

1929 r. i snrawę przyznania Magistratowi 
przez Śląski Urząd Wojewódzki dodatko­
wej subwencji na utrzymanie m.jjskiego 
gimnazjum żeńskiego. Dalej zatwierdziła 
Rada Miejska koszty remontu szkoły lu­
dowej w wysokości 13 961,86 zł., budowy 
szkoły gospodarstwa domowego w wyso­
kości 9381,09 zł., rozszerzenia wodociągów 
w Wojewódzkiej Kolonji Robotniczej 
w wysokości 30 227,26 zł., rozbudowy sieci 
wodociągowej na szosie Pszczyńskiej 
w wysokości 16 847,31 zł. i odnowienia 
wodociągów, zniszczonych wskutek mro­
zów w 1928/29 r. w wysokości 7746,14 zł 
Do Komisji ustalenia budżetu na rok ra ­
chunkowy 1930/31 wybrano radnych p p .: 
Bluszcza, Dziewiora, Bojdoła Wilh., Ma- 
chulca, Hermana i Moronia. Uchwalono 
rozszerzyć oświetlenie tiliezne na ul. K ra­
kowskiej o dalsze 3 lampy, na ul. Pszczyń­
skiej o dalsze 6 lamp i na ul. Skotnicy
0 1 lampę oraz zaprowadzić oświetlenie 
elektryczne na ul. Strzechy przez umiesz­
czenie 1 lampy, w Wojewódzkiej Kolonji 
Robotniczej przez umieszczenie 4 lamp na 
miejskich plantach przez umieszczenie 
9 lamp. Szafki, znajdujące się w pokoju 
czeladniczym miejskiej rzeźni wydzierża­
wiono po cenie 2,— zł. od jednej szafki. 
P  Szlauerowi wydzierżawiono miejską 
parcelę pod wjazd o wielkości około 16 m2
1 ustalono opłatę za korzystanie z pizy- 
roaniczo fizykalne;, pracowni przy szkole 
powszechnej. Sprawę statu tu  dokształca­

na mszę, a kiedy ją proszą zaśpiewać, 
p iszczy: Zdrowaś MarjaL.

— D alb i'ś  pokój Filipie! Myślisz 
może, że rzem iosło opiekunek panien 
na w ydaniu nie. jest i tak  już dość 
sm utne?...

— A w ię c ^ lo  kroćset, kochana 
mamo, porzuć raz  to rzem iosło! Nie 
przyjm uj tej dzikiej dziew czyny.

— Kiedy bo widzisz... rzecz już 
załatw iona... daw ne już w ysia łam  list 
z przyrzeczeniem ...

— A! w ięc zakonnica jest już w  
dr odze, a  może już p rzy jecha ła?

— Nie!... D opiero aziś w ieczór się 
jej spodziewam .

C arru thers  parsknął ze śmiechu 
i zawoła* w esoło:

— W vbornie, kochana mam o! u- 
wolm łaś się szczęśliwie od moich za­
rzutów . Ju tro  przyjdę zobaczyć nową 
w ychow ankę.

W  istocie, nazajutrz C arru thers 
w szedł do buduaru m atki i cisnął 
garść  m akaronów  na łeb Klejnocika.

— 1 cóż? m ów iło jego spojrzenie 
z w yrazem  ironicznej ciekawości.

H rabina M. zdaw ała  się być t-ochę 
zakłopotania. (Ciąg dalszy nastapi).

Z M 'lofowii i okol ty.
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ją£ęj szkoły zawodowej przekazano Ko­
misji, składającej się z pp. Moronia, Ma- 
chulca,'Bluszcza, Bartla i Hermana celem 
ponownego rozpatrzenia. W dalszym cią­
gu lichwalono pobieranie podatku budyn­
kowego na rok 193|f/31 w wysokości 5 od 
tys. wartości pospolitej budynków i po­
datku komunalnego od placów budowla­
nych na: rok racli. 1930/31. w wysokości 

M0>pd tys. W yjątek z zakazu budowlanego 
na budowę domu mieszkalnego udzielono 
pp. Alfredowi Gruszczykowi,:' Karolinie 
Opaszowskiej T Pawłów i Przybyłe. Poza- 
tem uregulowała Baria M iejika pretensje 
firmy Triton dot budowy dróg- w W oje­
wódzkiej Kolanji Robotniczej i odstąpiła 
narazie od \vybudowani/«»budynku na po- 
mieszezę-bie tałićFu miejskiego.4 Ut-.bwałę! 
magistracką w przedmiocie zużytkowania 
p.ężyczki amerykańskiej oraz obciążenia 
wodociągów pożyczką amerykańską zaak­

cep tow ała  Bada Miejska, '©enę za‘ wodę 
podwyższono z 30 nau35 gr. na m3. Wkoń- 
cu załatwiono 2 spr&wjy na tajnem posa­
dzeniu.

— Kolęda Katol. Towarzystwa Polek.
W niedzielę, dnia 19 b. m. odbyła się 

w Katol. Tow. Polek Kolęda,' z któtrej to 
okazji zebrało siębardzo liczne grono. Ze­
branie "zaszczycili swoją obec-nością ks. 
P rałat Skowroński, ks. profesor Tomala 
i ks. kapelan Olma; poza duchownemi oso­
bami zebrała się także spora .garstka oby­
wateli mikołowskich. Po przywitaniu 
przez przewodniczącą p. Lisową przemó­
wił w serdecznych słowach ks. Prałat Sko­
wroński wyrażając swoją szczerą radość,,,' 
że organizacja tak  się- rozwija i panuje 
w niej nastrój, który inne organizacje mo­
głyby pozazdrościć. W tak  miłym na­
stroju bawiono się aż do 7 godz. a potem 
udało się towarzystwo na przedstaw ieni^ 
gimnazjum mikołowskiego.

— 2 luty — 10-lecie Kat. Tow. Polek.
Niniejszem zaprasza Katolickie Towa­

rzystwo Polek wszystkich Obywateli tai 
kołowskieh do brania udziału w uroczy­
stościach Towarzystwa, jakie odbędą się 
w niedzielę dnia 2 lutego w Mikołowie. 
Towarzystwo prosi o szczególnie liczny 
udział w pochodzie do kośćioła inne To^t 
warzystwa i Związki z sztandarami, by 
uroczystościom nadać charakter jaknaj- 
bardzie., uroczysty.

Program dnia przedstawiajjńę nastę­
pująco :
1. O godz. 9 — zbiórka wszystkich To­

warzystw w Hotelu Polskim p. Kątki.
2. O godz. 9.40 :— wymarsz na nabożeń­

stwo do kościoła.
3. Po nabożeństwie powrót do Hotelu 

p. Ratki.
Przerwa: obiadowSpdo. godz. 3.

< hao.dz.j3 uroczysta Akadem ja,
1. .'•DSwitatrie. r.

2. .SpraWozdanig* z działalności Towa­
rzystwa.

3. Przemówienia i deklamacje.
4. Przedstawienie t/htralbe-.w 1 akęie:£. 

•;5. Zabawa tańeczntćrjł.'

— Tow. śpiewu „Harmonja” w Mikosowie

Jak  rok rocznie tak  i w bieżącym roku 
obejfedziifij Tow. ^śpiewu ,,HarmonjV’ 
w Mikołowie, w dniu 19 b. ni. wsścisłem 
.gronie,, swoich członków urocżyjtdść 
gwiazdkową -Z kolędą. ^Uroczystość tę  za­
szczycił swoją obecnością ks, P rąłat Sko­
wroński, te burmistrz Koj z żoną i kslf 
W ikary Olma. Ks. W ikary Olma zwrócił 
się do zebranych w treściwych i nader mi­
łych słowach zachęcając tow. do zgodnej 
i intenzywncj pracy przy dalszym roz 
woju tak  pięknego tow. jakiem jest tó%. 
śpiewu „Ha rm onj a ”.

Sala była przepełniona po brzegi. Po 
przośpiewaniu kilk^, ładny/h kolęd prze­
mówił do zebranych także i Szan. Druh 
Ligoń, który w bardzo obszernych i tre ­
ściwych słowach określił znaczenie tak 
■ważnego tow. i również zadięoał zebra­
nych do wspólnej zgodnej i intenzywsńęj 
pracy szerzenia tej pieśni polskiej, którą, 
skupiać powinna najszerszerwars't-wy spo­
łeczeństwa. Przemówienie.'jego zakończy­
ło się okrzykiem na czeąć pieśni polskiej, 
poprzedzone hucznemi oklaskami.

Następnie łamano się wspólnie opłat­
kiem przy którem następowały miłe życze­
nia. Po spożyciu wspólnej kolacji bawili 
się? członkowie przy dźwiękach muzyki aż 
do godz. 1 rano.

Wszystkim członkom i członkiniom tak 
/czynnym jak  i nieczynnym podaje się do 
ogólnej wiadomośpf, że dnia 2 lutego b. r. 
ó godz. 3 po południu odbędzie się walne 
zebranie w sali towarzyskiej p. Rudzkie­
go przy ul. Dworcowej nr. 1. Uprasza się 
przeto o liczny i punktualny udział. ■—I Go­
ście mile widziani. — „Cześć Pieśni!”

Z a r z ą d .

— Betlejem Polskie — przedstawienie
Gimnazjum, Mikołowskiego.

/.Uczniowie Państw. .-„Gimnazjum w Mi­
kołowie odegrają w sobotę dnia 1 lutego 
b. r. ną sab p. R^tki „Betlejem Polskie’̂ . 
Łucjana Rydla. Początek przedstawienia 
punktualnie o godzinie 4 popołudniu.

— Tow Czyt. Lud. w Mikołowie.
Zarząd T. C. L. w Mikołowie podaje 

do wiadomości obywatelom miasta Mikoło­
wa, że dnia 26 stycznia 1930 r. t. j. w nie­
dzielę rozpocznie się cyk] wykładów z ra ­
mienia T. 0\ Ł. na tematy współczesne 
i odbywać się będą w każdą niedzielę, d i 
końca marca.

— Koło Z .  O. K. Z.
W niedziel*/, dnia 26 stycznia b. r. od­

będzie kię żebranie miesięczne miejscowego 
Koła Z . K .  Z. w Państw. Gimnazjum 
inęskicnf-'oJfebdz. 15:30r.’/

— Narodowy Związek Powstańców
IV niedzielę 26 stycznia b. r. odbędzie 

się.; lokalu p. Rudzkiego o godz. 2 ze- 
branie/miesięczne Narodowego--' Związku 
Powstańców. — Z powodu ważnych 
spraw ̂ przybycie wszystkich członków., jest 
pożądane.

Z a i' z ą d.

— Wypadki.
'/^jfyśtyćznia. prfeed południem wybuchł 

w suszarni Firm y-H ajduka w Mikołowie 
pożar, wyrządzając szkody w wysokości 
6006 zł. Na miejseK jech a ła  komisja 
lem zbadania powodu powstania pożaru.

22 stycznia popołudniu uległ zupełne­
mu spaleniu samochód ciężarowy własno­
ści iFirmyńBuselwl z Mikołowa, powraca­
jący od strony Katowiw' wioząej modele 
do powyższej firm./;'dotychczas nie stwier- 
dżanef o powodu zapalenia się motoru. Na­
ładowane na samochodzie modela- zdołał 
szofer 'wyratować.

hzofer salnóóhódu n r /S rU . 9059 naje­
chał dnia 23 b. m. ■ p, godzinie 5 po po­
łudniu nabtilicy Rybnickiej w Mikołowie 
na prżęóhodząeą ulicą nauczycielkę p. Gał- 
kiewiezówną. Nieszczęśliwa Stodniosła po­
ważne obraż^J^/^B H eSM E ifirę zajął się 
szofer tegoż samochodu i odwiózł takową 
do szpitalu.

— Rzeczy zgubione.
Dn. 7 stycznia 1930 r. zgubiła p. M arja 

Szuman zamieszkała w Mikołowie, ulica 
Miarki nr. 7, w podróży z Wielkich H aj­
duk do Mikołowa swoją kartę c-yrkula- 
cyjną, którą uprasza się oddać poszkodo­
wanej wzgl. w tut.uMagistracie — Miej­
ski Urząd Policyjny — pokój nr. 12.

— Jak pięknie postępują gospodarze.
_0d p. Janoty w rynku 7 objął dzier­

żawę restauracji na 3 lata p. Andrzej 01- 
szyczka. Po 8 miesiącach jednak odebrał 
mu p. Janota restaurację- i do obecnego 
czasu nie nastąpiło żadne rozliczenie,, 
w sprawie1 tej wygrał już p. OlszyczKa^ 
proces paleń) to nie ćhodzi, bo obecnie zda­
rzył się wypadek, który musi oburzyć każ­
dego. Opisanie tej sprawy podajemy już 
dosłownie: ,

■ Ponieważ p. Janota 'ęhce mnie wyrzu­
cić z mieszkania a na zamianę propono­
waną z mojej strony nie chce się zgodzić, 
dopuścił się.ostatnio czynu niezbyt po­
chlebnego. Otóż z soboty na niedzielę 
g  godz. 3 w nocy powybijał mi kamie­
niami wraz z swoją wychowanicą 15-ietnią 
w szystkS  szyby w mieszkaniu gdy ka­
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załem na nowo oszklić, odgrażał się, że 
tak i tak  to nie nie pomoże i znowu po­
wybija. I i’zeczywiście w poniedziałek 
wieczorem o godz. 10 powybijał znowu 
doszczętnie wszystkim okna. Wobec tego 
byłem zmuszony okna pozakrywać deska­
mi i miechami, by się nic jiarażań na szko­
dy. Wszcząłem już kroki w tej sprawie 
u władz — obecnie chciałem poinformować, 
obywateli mikołowskicli. jak gospodarce 
postępują z lokatorami.

Andrzej .Glszyezkn.

bsmsm

W A L N E  Z E B R A N I E
Tow. Gimnastycznego „Sokół”
w n*edzielę 26 I). m. o godz. 3.

Rosmaitoici.
(:) Koniak i Kamienica.

P an  Klepalski, jow ialny em eryt, po­
znał podczas gry w  bilard u L oursa 
pana Z, m ężczyznę w  średnim  wieku. 
P an  Klepalski g rał lepiej, daw ał więc 
chętnie nowemu znajomemu niejedną 
radę.

P ew nego  razu spotkał go stojącego 
p rz y  bram ie jednej z najw iększych 
w arszaw sk ich  kamienic z butelką w  
kieszeni.

— O! Cóż zaw iera  ta buteleczka?
— Koniak Martella z czterem a lite­

ram i.
— Taki koniaczek musi bvć dobry! 

C o?

— Dobry.

— I drogi?

— Drogi.

— Ileż kosztuje taka butelczyna?

- -  K ilkadziesiąt złotych.

— A często to pan kupuje?
—• Dwie na tydzień.
— Panie! — zaw oła! zdumiony e- 

m ery t, — gdyby pan zam iast tego, ku­
pow ał zw ykłą  czystą, to zaoszczę­
dziłby pan tyle, że m ógłby być pan 
w łaścicielem  tej kamienicy!

Na to pan Z., ujmując poufale em e­
ry ta  pod ramię, ośw iadczył: W łaśnie 
dlatego, że jestem  w łaścicielem  tej ka­
m ienicy, kupuję taki koniak.

(:) Szklane domy.

Zw iązek francuskich gospodyń w y ­
stosow ał mem orjal do rządu francu­
skiego z postulatam i w  zakresie budo-

.wy mieszkań. W szystkie postulaty 
m ają na celu ułatw ienie p racy  gospo­
dyń w domu.

W  imię walki z kurzem  i paję­
czyną gospodynie dom agają się usu­
nięcia wszelkich sztukateryj, w yku ­
szów, a także... ostrych kątów  w po­
kojach. P iece na lato powinno się 
usuw ać z mieszkań, aby na ich miejsce 
m ożna było postaw ić żardinjerkę.

Podłoga powinna być z jednego ka­
w ałka, żeby w ygodnie ją było fro tero­
wać.

ISAjC^ciany w inny nadaw ać się do m y­
cia wodą.

Słow em  —  gładko, czysto i prosto 
— oto hasła francuskich gospodyń.

W ooec tych żądań w ydaje sig, że 
najstosow niejszym  rodzajem  budulca 
byłoby szkło, a dom powinien przypo­
minać szklankę (żadńych ostrych ką­
tów).

| I rzeczyw iście zagranicą zupełnie 
i pow ażnie czyni się próby w  tym  kie­

runku. „Szklane dorny“ Żeromskiego 
przechodzą z fantazji w rzeczyw istość.

Programy radiowe.
KATOWICE.

Sobota 25. 1.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wihży Marj., 12.05 — Konc. z płyt gram.,
16.00 — Kom/Gosp. oraz Teatru Polsk.,
16.20 — Konc. z płyt gramof., 17.10 — 
Skrzynka poczt. Radjostacji Katów, dla 
dzieci, 1:7.45 -— Andy ej a'z Krakowa, 18.15
— Rozmaitości, zapowiedź programu na 
dzień następny, kom, Teatru Polsk. oraz 
przegląd widowisk, 19.05 — „Zadania 
gmin w dziedzinie opieki społecznej”, 19.30
— „O dekoracji teatra lnej”^19.58 — Sy­
gnał czasu, 20.00 — „Ze świata przyrody
— Z psychologji owadów”, 20.30 — Trans­
misja z Warsz. oraz zapowiedź programu 
na dzień następny w. języku francuskim.

Niedziela 26. 1. ,

9.00 — Losowanie nagród Wielkiego 
Konkursu P. R. z dnia 29. grudnia 1929 r  
(z W arszawy), 10,15 — Transm. naboź. 
z Katedry Wił., 11.58 — Sygnał czasu 
z Warszitwy, hejnał z Wieży Marj. w K ra­
kowie oraz kom. m e t e o r 12.10 — Trans­
misja z Warszawy, 15.00 — Transmisja 
z Warsz., 15.20 — Odczyt dla. rolników,
15.40 — W ykład religijny, 16.00 — Kon­
cert popularny z udziałem zespołu instru­
mentalnego Polskie Radio w Katowicach,
17.15 — Audycja dla szachistów, 17.40 — 
Koncert. W programie muzyka operowa,
19.00 — Rozmaitości, zapowiedź programu

na dzień nast., kom. Teatru Polsk. oraz 
przegląd widowisk, 19.20 — Intermezzo 
muzyczne, 19.30 — „Bery i bojki śląskie”, 
19.58 — Sygnał czasu, 20.15 — Kwadrans 
literacki, 20.15 — Koncert z Poznania,
21.45 — Słuchowisko z Krakowa, 22.15 — 
Kom. z Wąrsz., kom. sport, oraz zapo­
wiedź programu ną dzień nast. w jęz, 
franc., 22.35 — Rom. P. ń. T., 23.00 — 
Transm. muzyki tanecznej.

Poniedziałek 27. 1.
11.58 —• Sygnał ńzasu oraz hejnał 

z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 ■— Kon­
cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.15 — Program dla 
dzieci z Warszawy, 16.45 — Konc. z płyt 
gramof., 1715 — Pogadanka z działu 
„Nowości radjowe”, 17.45 •— Muzyka 
z Warsz., 18.45 — Rozmaitości,Zapowiedź 
programu na dzień nast., kom. Teatru 
Polsk. oraz przegląd widowisk, 19.05 — 
Audycja zbiorowa Koła Literatów, 19.30
— „Wiadomości z gramatyki języka pol­
skiego”, 19.58 -— Sygnał czasu, 20.00 —

SrjZadania gmin w dziedzinie opieki ‘ spo­
łecznej, 20.30 — Operetka z Warszawy,
22.00 — Transm z Warsz. oraz zapowiedź 
programu na dzień nast. w jęz. franc.,
23.00 — Odczyt z cyklu wykładów w ję­
zykach obcych o Polsce: „Ży-cie uniwer­
syteckie”, 23,15 — Transm. muz. tan.

Wtorek 28. 1.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj. w Krakowi™ 12.05 — Kon­
cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. gosp 
oraz Teatru Polsk., 16.20 — Koncert z płyt 
gramof., 17.15 — „Ogrodnik śląski”; 17.45
— Koncert z Warszawy, 19.45 — Rozmai­
tości, zapowiedź programu na dzień nast., 
kom. Teatru Polsk., oraz przegląd wido­
wisk, 19.05 — Intermezzo muzyczne, 19.15
— Kom. harcerskie, 19.20 — Transmisja 
z Teatru Polsk. „Zygmunt August” — 
opera. Po operze, dom. z Warszawy oraz 
zapowiedź programu na dzień następny 
w języku francuskim.

śroaa 29. 1.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 — Kon­
cert 7. płyt gramof., 16.00 -— Kom. gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.15 — Audycja 
z Krakowa, 16.45 — Końc. z płat gramof.,
17.15 •— „Wśród nowych wydawnictw”,
17.45 — Transm z Warszawy, 18.45 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk. oraz przegląd 
widowisk, 19.05 — Intermezzo muzyczne,
19.15 — Kom. Zw. Młodz. Polsk., 19.20 — 
Pogadanka dla gospodyń, 19.45 — Kom. 
sport., 19.58 — Sygnał jłozasu, 20.00 — 
Kwadrans z Warsz., 2015 — Transm. 
z Warsz. oraz zapowiedź programu na 
dzień nast. w jęz. franc., 23.00 — Skrzyn­
ka pocztowa w jęz. franc.
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Czwarte)- 30. i
Całkowity program tego dnia transm i­

tu ją z Katowic wszystkie polskie stacje 
nadawcze).

11.20 — „Rozwój szkolnictwa polskie­
go na 'Śląsku w okresie dziesięciolecia Nie­
podległości”, 11.35 — Transm. lekcji ję­
zyka polskiego ze szkoły powsz. im. Ks. 
Piotra Skargi, 11.58 — Sygnał czasu 
z Warszawy, 12.00 — Koncert popularny 
z udziałem zespołu instrumentalnego 
w Katowicach, 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.15 — „Jak Chorzów p ra­
cuje aby ziemie polskie niosły plon obfi­
ty ”, 16.35 — Andante z konc. skrzypco­
wego Karłowicza wykona prof. Cetner,
16.40 — „Osobliwości przyrodnicze Śląska” 
(Żubr i iCs), 16.55 — K w artet Smyczko­
wy Państw. Konserwatorjum Muz. w Ka­
towicach, 17.10 •—- Przemówienie J. E. ks. 
Biskupa śl dr. A. Lisieckiego, 1715 — 
Żelazo i stal, 17.35 — Przemówienie W oje­
wody dr. M. Grażyńskiego, 17.40 — Kon­
cert solistów, 18.15 — Węgiel, 18.35 — 
„O śląskiej kobiecie”; 18.45 — Beskidy,
19.15 — Cynk, 19.35 — Wieniec pieśni 
górnośląskich, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 
-— Rozmaitości, 20.25 — Z teki kompozy­
torskiej W. Friedmanna, dyr. Państwowe­
go Konserw, w Katowicach, 20.45 — „Ruch 
kulturalny na Śląsku”, 20.55 •— Finale 
z kw artetu fortepianowego, 21.05 •— „We­
sele Śląskie”, 22.05 — Feljeton okoliczno­
ściowy, 22.20 — „Góral i jego urnysłt- 
wość w anegdocie podhalańskiej”, 22.35 — 
Kom. P. A. T. z Warsz., 23.00 — Muzyka 
lekka i tan. z udziałem zespołu instrumen­
talnego P. R. w Katowicach.

Piątek 31. 1.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 — Kon-

Panienka lub młodzieniec
którzy się chcą nauczyć pisania na n r -  
szynie mogą się zgłosić, Franciszek 
Ni »wara , I latowice Plac Wolności 6. 
Zakład wypożyczania maszyn dc pisania, 
na życzenie wskazuje się posady biurowe.

3cert z płyi gramof., 16.00 — Kom. GoSp. 
oraz Teatru Polsk., 16.20 — Konc. z płyt 
gramof., 17.15 — Transm. z Krakowa,
17.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień nast., kom. Teatru Polsk., oraz 
przegląd widowisk, 19.05 — „Polska na 
tle gospodarki światowej — Przemysł”,
19.30 •— „W dolinie Łaby”, 19.58 — Sy­
gnał czasu, 20.00 — Kom. sportowe, 20.15
— Koncert z Warsz. Po koncercie, kom. 
meteor, i P. A. T. z Warsz. oraz zapo­
wiedź programu na dzień nast. w języku 
franc., 23.00 — Skrzynka pocztowa w ję 
zyku franc.

Sobota 1. 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj. w Krakowie, 12.05 •— Kon­
cert z płyt gramof., 16.00 — Kom. Tow. 
Czytelni Ludowych, 16.25 — Skrzynka 
pocztowa Radjostacji Katów, dla dzieci,
17.00 — Naboż, z Ostrej Bramy w W il­
nie, 18.00 — Słuchowisko z Warszawy,
19.00 -— Zozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień nast., kom. Teatru Polsk. oraz 
przegląd widowisk, 19.20 — Intermezzo 
muzyczne, 19.30 — Skrzynka pocztowa,
19.58 — Sygnał czasu z Warszawy, 20.00
— „Ze świata przyrody. Z psychologji 
owadów”, 20.30 — Transm. z Warszawy 
oraz zapowiedź programu na dzień nast. 
w języku francuskim.

N akładem  i  drukiem N . M iarki Sp. "Wyd. z  o. p.
vi M ikołow ie.

Redaktor odpow.: St. H ennanówn? w  M ikołow ie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E .

Niniejszem podaje się do ogólnej wia­
domości, że między 20 a 30 stycznia

193C r  będą wpisy do szkoły dokształca­
jącej przemysłowej i knpieeko-handlowej-

Wpisy odbywać się będą w kancelarji 
szkoły dokształcającej w Mikołowie, ulica 
Kościelna

2Cdziennie w godzinach od 15 do ld  
i od 17 do 18.

Uczniowie muszą przedłożyć przy wpi­
sach metrykę urodzenia i ostatnie świa­
dectwo szkolne.

M i k o ł ó w ,  dnia 14 stycznia 1930 r.
Magistrat 

(__) Ko j ,  burmistrz..

O G Ł O S Z E N I E .

Miejski Urząd Policyjny w Mikołowie 
wzywa wszystkich właścicieli > dt 
i gruntów, aby czyścili chodniki z biota 
i to codziennie najpóźniej do godz.ny 
rano Nadzwyczajne zanieczyszczenie i o 
toaru względnie chodnika powinno bye 
natychmiast usunięte. W razie gołoledzi 
obowiązani są właśeińele realności śliskie 
miejsca wzdłuż ich posiadłości posypać 
piaskiem lub przesianym popiułem.

Przekroczenia karane będą grzywną do 
30 zł. względnie aresztem do 3 dni.

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 2 stycznia 1930 r. oddał na tu ­

tejszym KomisarjacK Policji Woje . 
p. Mieczysław Ząbczyński, zamieszkały 
w Mikołowie ulica Mickiewicza nr. 
den płaszcz męski, który zabrał przez po­
myłkę w dniu 31 grudnia 1929 r. na sa) 
p. Cioska w Mikołowie. Płaszcz ten jest 
do odebrania na tut. Komisarjacie Policji 
■Wojew.

Za liczne dow ody serdecznego w spółczucia okazane z p o w o ­
du śm ierci m ojego ukochanego m ęża, naszego  dobrego ojca 

Właściciela dorożek

Jara Czyloka
składam y n in iejszem  serdeczne „B óg zapłai .

Specjalnie dziękujem y p. Radcy sanitarnem u Dr. Steinow i 
za opiekę lekarską i Ks. kapelanow i Dr. M uży za słow a  
w spółczucia nad grobem

Maria Ezylok i dzieci

Abonujcae

1 SKLEP (bez okna wystawowego)

z nacjazynem w centrum mias i likofowa do *^«2noiiF
Pisemne ć ty i 1 *,Ks ̂  w WK.412‘‘ĄOl Er KATOWIC*. Hi^kiewicza 4, żod szyfrą


